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 Kon­sul­tan­to­wi do Spraw Obłą­kań­czych 
za cier­pli­wość i życz­li­wość. 
Ży­cie z pi­sa­rzem nie za­wsze 
ukła­da się gład­ko!
1
Lon­dyn, sty­czeń 1813
 Nad­szedł czas, by zno­wu ru­szyć w tany z dia­błem. Cas­sie uję­ła ko­łat­kę w kształ­cie smo­czej gło­wy i za­stu­ka­ła do drzwi Kir­kland Ho­use, cie­ka­wa, jaka mi­sja cze­ka ją tym ra­zem.
 Drzwi otwo­rzy­ły się od razu. Lo­kaj z głę­bo­kim ukło­nem za­pro­sił do środ­ka.
 – Jego lor­dow­ska mość cze­ka w ga­bi­ne­cie, pan­no Fox.
 – Sama tra­fię. – Cas­sie ru­szy­ła ku tyl­nej czę­ści domu. Naj­wyż­szy czas, by Kir­kland wy­słał mnie z po­wro­tem do Fran­cji, po­my­śla­ła. Od lat kur­so­wa­ła po­ta­jem­nie mię­dzy An­glią a Fran­cją, pra­cu­jąc dla Kir­klan­da jako szpieg i ku­rier. Pra­ca była nie­bez­piecz­na, ale da­wa­ła po­nu­rą sa­tys­fak­cję.
 Kir­kland, uda­jąc bez­tro­skie­go dan­dy­sa, był w rze­czy­wi­sto­ści mi­strzem zbie­ra­nia i ana­li­zo­wa­nia in­for­ma­cji wy­wia­dow­czych. Tym ra­zem za­trzy­mał ją w Lon­dy­nie dłu­żej niż zwy­kle, jako człon­ka ze­spo­łu, któ­ry roz­pra­co­wy­wał spi­sek prze­ciw­ko ro­dzi­nie kró­lew­skiej. W koń­cu od­nie­śli suk­ces, we­se­le od­by­ło się zgod­nie z pla­nem, mi­nę­ło Boże Na­ro­dze­nie, a Cas­sie za­czę­ła się nie­cier­pli­wić. Wal­ka z Na­po­le­onem nada­wa­ła sens jej ży­ciu.
 Za­stu­ka­ła do drzwi ga­bi­ne­tu i we­szła, gdy ją za­pro­szo­no. Kirk­land sie­dział za biur­kiem w do­sko­na­le skro­jo­nym ubra­niu. Na jej wi­dok wstał z sza­cun­kiem.
 Ciem­ne wło­sy, sze­ro­kie ra­mio­na i re­gu­lar­ne rysy spra­wia­ły, że był przy­stoj­ny, ale dziś na jego twa­rzy ma­lo­wa­ło się na­pię­cie, któ­re­go nie ukrył na­wet po­wi­tal­ny uśmiech.
 – Dziś wy­glą­dasz jesz­cze bar­dziej ano­ni­mo­wo niż zwy­kle, Cas­sie. Jak ty to ro­bisz że w ogó­le nie rzu­casz się w oczy?
 – Ta­lent i cią­głe ćwi­cze­nia. Ano­ni­mo­wy wy­gląd jest waż­ny dla szpie­ga, praw­da? – od­par­ła, sia­da­jąc na­prze­ciw­ko nie­go. – Za to pan nie wy­glą­da dziś do­brze. Je­śli nie za­cznie pan o sie­bie dbać, zło­ży pana na­stęp­ny atak go­rącz­ki i bę­dzie­my mie­li oka­zję się prze­ko­nać, czy na­praw­dę jest pan nie­za­stą­pio­ny.
 – Nie ma lu­dzi nie­za­stą­pio­nych– mruk­nął, sia­da­jąc. – W ra­zie po­trze­by moje spra­wy może prze­jąć Rob Car­mi­cha­el.
 – Owszem, ale wo­lał­by tego nie ro­bić. Rob woli roz­bi­jać się po uli­cach. – Sam po­wie­dział to Cas­sie, byli bli­ski­mi przy­ja­ciół­mi, a na­wet bar­dziej niż przy­ja­ciół­mi.
 – W do­dat­ku ma świet­ne wy­ni­ki – przy­tak­nął Kir­kland. – Zresz­tą, nie za­mie­rzam w naj­bliż­szym cza­sie umrzeć. – Za­czął ba­wić się pió­rem.
 – Taka ge­sty­ku­la­cja nie jest w pana sty­lu – stwier­dzi­ła Cas­sie. – Czyż­by cze­ka­ło mnie bar­dziej niż zwy­kle nie­bez­piecz­ne za­da­nie?
 Skrzy­wił usta w nie­we­so­łym gry­ma­sie.
 – Wy­sy­ła­nie agen­tów do Fran­cji za­wsze jest nie­bez­piecz­ne. Mam opo­ry, bo ta mi­sja jest nie tyle waż­na dla Bry­ta­nii, ile dla mnie oso­bi­ście.
 – Cho­dzi o pana przy­ja­cie­la Wyn­dha­ma – od­ga­dła od razu. – Niech pan za­po­mni o opo­rach. Jest spad­ko­bier­cą hra­bie­go Co­sta­in, war­to więc za­ry­zy­ko­wać, na­wet gdy­by nie był pana przy­ja­cie­lem.
 – Po­wi­nie­nem wie­dzieć, że zgad­niesz. – Odło­żył pió­ro na miej­sce. – Ile razy po­szu­ki­wa­łaś Wyn­dha­ma?
 – Dwa albo trzy, i za­wsze bez po­wo­dze­nia.
 Cas­sie nie była je­dy­ną agent­ką, któ­rej po­le­co­no szu­kać do­wo­dów na po­twier­dze­nie, że Wyn­dham, któ­ry za­gi­nął wie­le lat temu, jest żywy czy też mar­twy. Kir­kland nie za­mie­rzał za­rzu­cić po­szu­ki­wań, nie ma­jąc twar­dych do­wo­dów.
 – Nie chcia­łem się przy­zna­wać, ale po­waż­nie oba­wia­łem się, że zgi­nął po ze­rwa­niu po­ko­ju z Amiens, kie­dy in­ter­no­wa­no wszyst­kich An­gli­ków, żeby nie wró­ci­li do kra­ju – wes­tchnął. – Wyn­dham nie dał­by się za­mknąć. Mógł po­lec, bro­niąc się przed aresz­to­wa­niem. Nie dał zna­ku ży­cia od maja 1803 roku, kie­dy wal­ki za­czę­ły się na nowo.
 – Po­nie­waż nie ma go w Ver­dun z resz­tą za­trzy­ma­nych i nie na­tra­fi­li­śmy na żad­ne inne śla­dy, to naj­bar­dziej praw­do­po­dob­ne wy­ja­śnie­nie – zgo­dzi­ła się Cas­sie. – Cie­szę się, że po raz pierw­szy do­pu­ścił pan do sie­bie taką moż­li­wość.
 – Wyn­dham za­wsze był pe­łen ży­cia – wy­ja­śnił Kir­kland. – Nie wy­da­wa­ło mi się moż­li­we, żeby zgi­nął tak bez­sen­sow­ną śmier­cią. Na­tu­ral­nie, roz­są­dek pod­po­wia­dał mi co in­ne­go. Ale wciąż mia­łem wra­że­nie, że je­śli wy­po­wiem te sło­wa na głos, to się zisz­czą.
 To wy­zna­nie za­brzmia­ło dziw­nie w ustach Kir­klan­da, zna­ne­go z obiek­ty­wi­zmu i prze­ni­kli­wo­ści. Więc jed­nak od­czu­wał ja­kieś emo­cje…
 – Niech pan opo­wie mi o nim coś wię­cej – po­pro­si­ła. – Nie o jego bo­gac­twie i sta­tu­sie, ale o tym, ja­kim był czło­wie­kiem.
 – Zło­to­wło­sy cza­ruś, któ­ry węża prze­ko­nał­by do od­da­nia mu łu­sek. Prze­kor­ny, ale nie zło­śli­wy. Lord Co­sta­in po­słał go do Aka­de­mii We­ster­field w na­dziei, że lady Agnes po­ra­dzi so­bie z nim i nie ule­gnie jego wdzię­ko­wi.
 – Uda­ło jej się? – spy­ta­ła Cas­sie, któ­ra swe­go cza­su po­zna­ła tę wspa­nia­łą ko­bie­tę i była prze­ko­na­na, że lady Agnes po­ra­dzi so­bie z każ­dym uczniem.
 – Cał­kiem nie­źle. Lu­bi­ła go. Wszy­scy go lu­bi­li. Ale nie po­zwa­la­ła mu na żad­ne wy­sko­ki.
 – Chy­ba zna­lazł pan ja­kieś nowe po­szla­ki, bo nie roz­ma­wia­li­by­śmy o tym.
 Kir­kland zno­wu za­czął ba­wić się pió­rem.
 – Pa­mię­tasz fran­cu­skie­go szpie­ga, któ­re­go zde­ma­sko­wa­li­śmy przy oka­zji ujaw­nie­nia spi­sku prze­ciw­ko kró­lew­skiej ro­dzi­nie?
 – Pau­la Cle­men­ta. – Cas­sie zna­ła go ze wzglę­du na swo­je po­wią­za­nia ze spo­łecz­no­ścią fran­cu­skich emi­gran­tów. – Do­star­czył ja­kichś in­for­ma­cji o Wyn­dha­mie?
 – Cle­ment sły­szał plot­ki, że wkrót­ce po ze­rwa­niu za­wie­sze­nia bro­ni ja­kiś mło­dy an­giel­ski szlach­cic zro­bił psi­ku­sa pew­ne­mu wy­so­kie­mu urzęd­ni­ko­wi, na­zwi­skiem Clau­de Du­rand – od­parł Kir­kland. – Znam to na­zwi­sko, ale nic po­nad­to. Sły­sza­łaś o nim?
 Cas­sie przy­tak­nę­ła.
 – Po­cho­dzi z drob­nej szlach­ty fran­cu­skiej. Po re­wo­lu­cji stał się ra­dy­ka­łem i za­de­nun­cjo­wał swo­je­go ku­zy­na hra­bie­go, a po­tem pa­trzył, jak ści­na­ją mu gło­wę. W na­gro­dę do­stał za­mek ro­do­wy i spo­rą część for­tu­ny. Te­raz pra­cu­je w Mi­ni­ster­stwie Po­li­cji. Ma opi­nię bru­ta­la i jest nie­za­chwia­nie lo­jal­ny wo­bec Bo­na­par­te­go, nie­bez­piecz­nie by­ło­by mu wejść w dro­gę.
 Kir­kland skrzy­wił się.
 – Wyn­dham mógł­by nie prze­żyć ta­kiej sy­tu­acji. Ale Cle­ment sły­szał, że Du­rand trzy­ma po­dob­no w zam­ko­wej wie­ży ja­kie­goś An­gli­ka. Może jed­nak Wyn­dham jesz­cze żyje.
 Cas­sie nie mu­sia­ła do­da­wać, że to bar­dzo ni­kła szan­sa.
 – Chce pan, że­bym spraw­dzi­ła in­for­ma­cje Cle­men­ta?
 – Tak, ale nie po­dej­muj żad­ne­go ry­zy­ka. – Kir­kland rzu­cił jej su­ro­we spoj­rze­nie. – Nie­po­ko­ję się o cie­bie. Za mało oba­wiasz się śmier­ci.
 Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.
 – Ale jej nie szu­kam. Zwie­rzę­cy in­stynkt po­wstrzy­mu­je mnie od ro­bie­nia głupstw. Za­mek Du­ran­da znaj­dę bez tru­du, a od lu­dzi do­wiem się cze­goś o an­giel­skim więź­niu.
 Kir­kland ski­nął gło­wą.
 – W lo­chach nikt dłu­go nie prze­trwa, ale je­śli szczę­ście bę­dzie nam sprzy­jać, do­wiesz się przy­najm­niej, czy go tam wię­zi­li.
 – Czy miał dość sił, żeby prze­trwać dłu­gie lata w wię­zie­niu? – spy­ta­ła. – Nie cho­dzi mi o siłę fi­zycz­ną, ale o psy­chicz­ną. Po­byt w lo­chach może do­pro­wa­dzić czło­wie­ka do sza­leń­stwa, szcze­gól­nie je­śli jest trzy­ma­ny w izo­la­cji.
 – Nic nie wiem o jego we­wnętrz­nej sile. Wszyst­ko przy­cho­dzi­ło mu z ła­two­ścią. Sport, na­uka, przy­jaź­nie, po­dziw ko­biet. Nie miał żad­nych wy­zwań. Ale może oka­zał się od­por­ny. Albo prze­ciw­nie – za­ła­mał się przy pierw­szych na­ci­skach, ja­kie na nie­go wy­wie­ra­li.
 Kir­kland umilkł na dłuż­szą chwi­lę, a po­tem do­dał ci­chym gło­sem:
 – Nie są­dzę, żeby do­brze zno­sił wię­zie­nie. Może szyb­ka śmierć by­ła­by dla nie­go lep­sza.
 – Praw­da może być cięż­ka do znie­sie­nia, ale le­piej wie­dzieć, co się sta­ło i po­go­dzić się ze stra­tą, niż do koń­ca cier­pieć w nie­pew­no­ści – od­po­wie­dzia­ła. – Nie są­dzę, żeby ja­kiś inny an­giel­ski lord ob­ra­ził po­tęż­ne­go urzęd­ni­ka i zna­lazł się w pry­wat­nych lo­chach. Je­śli Wyn­dham był lub wciąż jest w zam­ku Du­rand, bez tru­du do­wie­my się o jego lo­sie.
 – Z tru­dem mogę uwie­rzyć, że wkrót­ce wszyst­ko może się wy­ja­śnić. Je­śli on tam jest i żyje, sprawdź, jak moż­na go stam­tąd wy­do­być.
 – Wy­ru­szę pod ko­niec ty­go­dnia. – Cas­sie wsta­ła, my­śląc już o przy­go­to­wa­niach do po­dró­ży. Coś ka­za­ło jej do­dać: – Na­wet je­śli ja­kimś cu­dem żyje i uda się go spro­wa­dzić do domu, pew­nie bar­dzo się zmie­nił po tych wszyst­kich la­tach.
 – Tak samo jak my wszy­scy, praw­da? – od­parł Kir­kland i wes­tchnął ze znu­że­niem.
2
Pa­ryż, maj 1803
 Czas wsta­wać, mój zło­ty chłop­cze – za­mru­cza­ła ku­si­ciel­ka. – Mój mąż wkrót­ce tu bę­dzie.
 Grey Sum­mers otwo­rzył oczy i uśmiech­nął się le­ni­wie do swej to­wa­rzysz­ki. Gdy­by szpie­go­wa­nie za­wsze było tak miłe, za­jął­by się nim za­wo­do­wo, a nie do­ryw­czo.
 – Na­zy­wasz mnie chłop­cem, Ca­mil­le? Chy­ba wła­śnie udo­wod­ni­łem, że jest in­a­czej.
 Za­śmia­ła się, od­rzu­ca­jąc do tyłu splą­ta­ne, ciem­ne wło­sy.
 – To praw­da. Mu­szę cię za­cząć na­zy­wać moim zło­tym męż­czy­zną. Nie­ste­ty, czas już na cie­bie.
 Grey może by i usłu­chał, gdy­by piesz­czo­ta jej ręki nie sta­ła się tak na­mięt­na, że po­zba­wi­ła go zdro­we­go roz­sąd­ku. Jak do­tąd, wy­cią­gnął od go­rą­cej ma­da­me Ca­mil­le Du­rand nie­wie­le cen­nych in­for­ma­cji, za to dużo do­wie­dział się o sztu­ce ko­cha­nia.
 Jej mąż był wy­so­ko po­sta­wio­nym urzęd­ni­kiem w Mi­ni­ster­stwie Po­li­cji i Grey miał na­dzie­ję, że cza­sem dzie­li się róż­ny­mi se­kre­ta­mi ze swą mał­żon­ką. Może wspo­mi­nał coś o ze­rwa­niu po­ko­ju z Amiens i pod­ję­ciu woj­ny na nowo? Nie­ste­ty, Ca­mil­le nie in­te­re­so­wa­ła się po­li­ty­ką. Mia­ła za to inne ta­len­ty, a Grey aż pa­lił się, by ich po­sma­ko­wać.
 Po ko­lej­nym przy­pły­wie na­mięt­no­ści przy­szedł czas na drzem­kę. Obu­dzi­ło go trza­śnię­cie drzwia­mi. Do sy­pial­ni wpadł wście­kły męż­czy­zna z pi­sto­le­tem w dło­ni, w to­wa­rzy­stwie dwóch uzbro­jo­nych straż­ni­ków. Ca­mil­le krzyk­nę­ła prze­ni­kli­wie i usia­dła.
 – Du­rand!
 Grey ze­rwał się z ozdo­bio­ne­go bal­da­chi­mem łoża. Przez gło­wę prze­mknę­ła mu myśl, że to sy­tu­acja jak z far­sy. Ale pi­sto­let na pew­no był praw­dzi­wy.
 – Nie za­bi­jaj go! – bła­ga­ła Ca­mil­le. Ciem­ne loki opa­dły jej na pier­si. – To an­giel­ski lord, je­śli go za­strze­lisz, bę­dziesz miał kło­po­ty!
 – An­giel­ski lord? Pew­nie ten du­reń, Wyn­dham. Czy­ta­łem ra­por­ty po­li­cyj­ne o to­bie od chwi­li, gdy wy­lą­do­wa­łeś we Fran­cji. Kiep­ski z cie­bie szpieg, brat­ku. – Du­rand wy­krzy­wił usta w zło­śli­wym gry­ma­sie, gdy od­wo­dził ku­rek pi­sto­le­tu. – Zda­nie An­gli­ków prze­sta­ło nas ob­cho­dzić.
 Grey wy­pro­sto­wał się na całą wy­so­kość, zro­zu­miaw­szy, że nie może nic zro­bić, żeby się ra­to­wać. Jego przy­ja­cie­le umar­li­by ze śmie­chu, gdy­by wie­dzie­li, że skoń­czył ży­wot nagi, w sy­pial­ni cu­dzej żony.
 Nie. Wca­le by się nie śmia­li.
 Ogar­nął go dziw­ny spo­kój. Cie­ka­we, czy wszy­scy lu­dzie tak się czu­ją w ob­li­czu nie­unik­nio­nej śmier­ci. Na szczę­ście miał młod­sze­go bra­ta, któ­ry odzie­dzi­czy ty­tuł.
 – Skrzyw­dzi­łem cię, oby­wa­te­lu Du­rand. – Był dum­ny z tego, że głos mu nie za­drżał. – Masz po­wo­dy, żeby mnie za­strze­lić. Nikt temu nie za­prze­czy.
 W ciem­nych oczach Du­ran­da mor­der­cza wście­kłość ustą­pi­ła zim­ne­mu okru­cień­stwu.
 – Nie – po­wie­dział ci­cho. – Śmierć by­ła­by dla cie­bie zbyt ła­god­ną karą.
3
Lon­dyn, 1813
 Cas­sie wró­ci­ła do pen­sjo­na­tu, któ­ry Kir­kland utrzy­my­wał dla swo­ich agen­tów w po­bli­żu Co­vent Gar­den. Za­trzy­my­wa­ła się pod nu­me­rem je­de­na­stym przy Exe­ter Stre­et za­wsze, gdy była w Lon­dy­nie. To miej­sce trak­to­wa­ła nie­mal jak dom.
 Pa­ko­wa­nie nie trwa­ło dłu­go, bo po po­wro­cie z Fran­cji ka­za­ła wy­prać całą odzież i odło­ży­ła ją do ku­fra w ocze­ki­wa­niu na na­stęp­ną mi­sję. Była zima, tym ra­zem wy­bra­ła naj­cie­plej­sze ubra­nia i trze­wi­ki. Wszyst­kie były so­lid­ne, ale skrom­ne, żeby nie rzu­ca­ły się w oczy.
 Kie­dy koń­czy­ła, ktoś za­stu­kał do drzwi. Ko­bie­cy głos za­wo­łał:
 – Przy­nio­słam her­ba­tę!
 Cas­sie roz­po­zna­ła głos i otwo­rzy­ła drzwi, wi­ta­jąc lady Kiri Mac­ken­zie, któ­ra rze­czy­wi­ście wnio­sła do po­ko­ju tacę z im­bry­kiem, fi­li­żan­ka­mi i ta­le­rzy­kiem her­bat­ni­ków. Była wy­so­ka, pięk­na, do­brze uro­dzo­na, bo­ga­ta i ema­no­wa­ła pew­no­ścią sie­bie. Aż dziw, że się za­przy­jaź­ni­ły.
 – Skąd wie­dzia­łaś, że tu je­stem? – spy­ta­ła Cas­sie. – My­śla­łam, że wasz mie­siąc mio­do­wy w Wilt­shi­re jesz­cze się nie skoń­czył, tym bar­dziej, że świę­tu­je­cie nada­nie sir Da­mia­no­wi ty­tu­łu szla­chec­kie­go.
 – Wczo­raj wró­ci­li­śmy do mia­sta z Mac­ken­ziem. By­łam w po­bli­żu Co­vent Gar­den, po­my­śla­łam więc, że zaj­rzę i zo­ba­czę, czy je­steś.
 Kiri po­sta­wi­ła tacę.
 – Pani Po­well po­twier­dzi­ła to, i pro­szę! Oto je­stem z her­ba­tą.
 Cas­sie na­la­ła odro­bi­nę do fi­li­żan­ki i uzna­ła, że jesz­cze nie jest dość moc­na.
 – Cie­szę się, że zdą­ży­łaś mnie od­wie­dzić. Pod ko­niec ty­go­dnia wy­jeż­dżam.
 Twarz Kiri znie­ru­cho­mia­ła.
 – Do Fran­cji?
 – Tam się naj­bar­dziej przy­da­ję.
 – Uwa­żaj. Do­pie­ro te­raz, gdy prze­lot­nie ze­tknę­łam się ze szpie­go­stwem, zro­zu­mia­łam, ja­kie to nie­bez­piecz­ne.
 Cas­sie zno­wu spró­bo­wa­ła her­ba­ty i uzna­ła, że te­raz jest już do­brze za­pa­rzo­na.
 – To była nie­ty­po­wa sy­tu­acja – po­wie­dzia­ła, na­le­wa­jąc ją do fi­li­ża­nek. – Moja co­dzien­na pra­ca jest prze­waż­nie nud­na.
 Kiri to nie prze­ko­na­ło.
 – Jak dłu­go cię nie bę­dzie?
 – Nie wiem. Kil­ka mie­się­cy, może dłu­żej. – Cas­sie za­mie­sza­ła cu­kier i usia­dła wy­god­nie. – Nie za­po­mi­naj, że je­stem w po­ło­wie Fran­cuz­ką, jadę więc do sie­bie. Ty je­steś w po­ło­wie Hin­du­ską, chy­ba ro­zu­miesz, o co mi cho­dzi.
 Kiri za­my­śli­ła się.
 – Ro­zu­miem. Ale In­die mogą być nie­bez­piecz­nie na­wet dla pół-Hin­du­ski. Fran­cja tak samo. Na­wet jesz­cze bar­dziej, bo prze­cież to­czy się woj­na.
 Cas­sie wzię­ła cia­stecz­ko.
 – Taką mam pra­cę. A wła­ści­wie po­wo­ła­nie.
 Cia­stecz­ko z orze­cha­mi i czar­ny­mi po­rzecz­ka­mi oka­za­ło się do­sko­na­łe.
 – Sły­sza­łam, je­steś świet­nym szpie­giem.
 Kiri wzię­ła her­bat­nik z goź­dzi­ka­mi. W spra­wach kuch­ni na pa­nią Po­well za­wsze moż­na było li­czyć. 
 – Czy Rob Car­mi­cha­el nie bę­dzie pro­te­sto­wał prze­ciw­ko tak dłu­gie­mu wy­jaz­do­wi?
 Zdzi­wio­na Cas­sie unio­sła brwi.
 – Słu­cham?
 Kiri za­ru­mie­ni­ła się.
 – Prze­pra­szam. Chy­ba nie po­win­nam wie­dzieć o wa­szym… wa­szym związ­ku.
 Pew­nie wi­dzia­ła ich ra­zem. Nic dziw­ne­go, prze­cież przez kil­ka ty­go­dni miesz­ka­li pod jed­nym da­chem.
 – Łą­czy nas tyl­ko przy­jaźń – od­par­ła z na­ci­skiem Cas­sie.
 – A ja nie po­win­nam wty­kać nosa w cu­dze spra­wy – do­da­ła Kiri smęt­nym gło­sem. – Ale to taki wspa­nia­ły męż­czy­zna… mia­łam na­dzie­ję, że to bę­dzie coś wię­cej niż tyl­ko przy­jaźń.
 Cas­sie po­czu­ła ostry ból i po­my­śla­ła że to pew­nie za­zdrość, że Kiri wciąż wie­rzy w mi­łość. Jej przy­ja­ciół­ka nie mia­ła ła­twe­go ży­cia. Oj­ciec umarł przed jej uro­dze­niem, a po­nie­waż była pół­krwi Hin­du­ską i wy­cho­wa­no ją w In­diach, po po­wro­cie do An­glii ze­tknę­ła się z róż­ny­mi uprze­dze­nia­mi.
 Ale mia­ła ko­cha­ją­cą mat­kę i oj­czy­ma, nie mó­wiąc już o bo­gac­twie, po­zy­cji i uro­dzie – zna­ko­mi­tych za­bez­pie­cze­niach przed okru­cień­stwem świa­ta. Cas­sie uro­dzi­ła się z po­dob­ny­mi wa­lo­ra­mi, ale stra­ci­ła je daw­no temu, ra­zem z wia­rą, że wszyst­ko do­brze się skoń­czy.
 Kiri, krót­ko po ślu­bie, za­ko­cha­na po uszy w męż­czyź­nie, któ­ry ją ubó­stwiał, nie zda­wa­ła so­bie spra­wy, że związ­ki mię­dzy męż­czy­zna­mi a ko­bie­ta­mi mogą być bar­dzo róż­ne. Roz­pacz­li­wa po­trze­ba ser­decz­no­ści może po­łą­czyć lu­dzi, któ­rzy nie czu­ją do sie­bie mi­ło­ści.
 – Przy­jaźń to wspa­nia­ła rzecz. Nie trze­ba jej zmie­niać w nic in­ne­go – po­wie­dzia­ła Cas­sie.
 – Ra­cja. – Kiri skrzy­wi­ła się. – Bar­dzo so­bie ce­nię two­je na­uki o świa­to­wym ży­ciu.
 – Nie mu­sia­łaś się dłu­go uczyć – za­śmia­ła się Cas­sie. – Kirk­land po­wie­dział, że za­trud­nił­by cię bez chwi­li wa­ha­nia, ale nie­ste­ty, je­steś ary­sto­krat­ką. Pew­nie ka­zał­by ci pod­słu­chi­wać roz­mo­wy u Da­mia­na, bo prze­cież tylu wy­so­kich urzęd­ni­ków i za­gra­nicz­nych dy­plo­ma­tów przy­cho­dzi do nie­go grać.
 – To by­ło­by cał­kiem moż­li­we – od­par­ła Kiri z bły­skiem w oku. Po­chło­nę­ła na­stęp­ne­go her­bat­ni­ka i otwo­rzy­ła to­reb­kę. – Pod­czas po­by­tu w In­diach ba­wi­łam się pew­nym za­pa­chem, któ­ry może ci się przy­dać.
 Wy­ję­ła nie­wiel­ki fla­ko­nik i po­da­ła go przy­ja­ciół­ce.
 – Na­zwa­łam go An­ti­qua.
 – Przy­dać? – Cas­sie przy­ję­ła fla­kon z en­tu­zja­zmem. Kiri na­le­ża­ła do sta­re­go rodu Hin­du­sek zaj­mu­ją­cych się two­rze­niem per­fum i kom­po­no­wa­ła cu­dow­ne za­pa­chy.
 – Za­wsze my­śla­łam, że per­fu­my mają ku­sić i pod­nie­cać…
 – Po­wą­chaj i po­wiedz mi, co o tym my­ślisz – rzu­ci­ła ta­jem­ni­czo przy­ja­ciół­ka.
 Cas­sie po­słusz­nie wy­ję­ła za­tycz­kę, za­mknę­ła oczy i wcią­gnę­ła po­wie­trze – raz, a po­tem dru­gi.
 – Pach­nie… jak­by sta­ro­ścią, ale taką czy­stą, je­śli moż­na tak po­wie­dzieć. Jest przy­ziem­ny i… bar­dzo spo­koj­ny? Zmę­czo­ny? Nie jest nie­przy­jem­ny, ale cał­kiem nie­po­dob­ny do two­ich kwia­to­wych i eg­zo­tycz­nych za­pa­chów.
 – Gdy­byś w prze­lo­cie po­czu­ła taki za­pach, kto by ci przy­szedł na myśl?
 – Sta­ra ko­bie­ta – po­wie­dzia­ła Cas­sie bez na­my­słu.
 – Do­sko­na­le! – ucie­szy­ła się Kiri. – Za­pach to po­tęż­na broń. Na­łóż odro­bi­nę An­ti­quy, je­śli chcesz, by cię nie za­uwa­żo­no albo nie do­ce­nio­no. Lu­dzie po­my­ślą, że je­steś sta­ra albo sła­ba, sami nie wie­dząc, skąd im to przy­szło do gło­wy.
 – To ge­nial­ne! – Cas­sie zno­wu po­cią­gnę­ła no­sem. – Czu­ję nut­kę la­wen­dy, ale resz­ty nie po­tra­fię roz­po­znać.
 – Rzad­ko ko­rzy­stam z tych olej­ków, a kie­dy to ro­bię, zwy­kle ma­sku­ję je przy­jem­niej­szy­mi za­pa­cha­mi – wy­ja­śni­ła Kiri.
 – We Fran­cji czę­sto po­dró­żu­ję wo­zem cią­gnię­tym przez kuca, sprze­da­jąc róż­ne to­wa­ry dla pań. Wstąż­ki, ko­ron­ki i tym po­dob­ne. Sta­ram się wy­glą­dać nie­po­zor­nie i prze­cięt­nie, żeby nikt mnie nie za­pa­mię­tał, ten za­pach mi w tym po­mo­że. Dzię­ku­ję ci, Kiri. – Cas­sie za­kor­ko­wa­ła fla­ko­nik. – Zdą­żysz zro­bić jesz­cze tro­chę przed moim wy­jaz­dem?
 Kiri wy­ję­ła dwa ko­lej­ne fla­ko­ni­ki.
 – Kie­dy uzna­łam, że jest sku­tecz­ny, zro­bi­łam więk­szą par­tię – od­po­wie­dzia­ła, a po­tem do­da­ła z uśmie­chem: – Po­per­fu­mo­wa­łam się nim, a po­tem nie­po­strze­że­nie po­de­szłam do Mac­ken­zie­go. Nie za­uwa­żył mnie, do­pó­ki nie zwró­ci­łam na sie­bie uwa­gi, ro­biąc coś wy­jąt­ko­wo nie­przy­zwo­ite­go.
 Cas­sie wy­buch­nę­ła śmie­chem.
 – Je­śli Mac­ken­zie nie za­uwa­żył cie­bie, to mnie ten za­pach uczy­ni nie­wi­dzial­ną.
 Kiri wy­dę­ła war­gi.
 – Sko­ro bę­dziesz grać rolę wę­drow­nej han­dlar­ki, mam pe­wien śro­dek, któ­ry może się do­brze sprze­da­wać.
 – Per­fu­my, któ­re nie są dro­gie, ale mimo to do­brze pach­ną? Bar­dzo się przy­da­dzą – od­par­ła Cas­sie.
 – Nie o tym my­śla­łam, ale to rze­czy­wi­ście do­bry po­mysł. Mam parę za­pa­chów, któ­re nie do koń­ca mi się uda­ły. Mimo to są cał­kiem przy­jem­ne, i szko­da mi je wy­rzu­cić, bo uży­łam do nich kosz­tow­nych skład­ni­ków. Chęt­nie ci je od­dam. Ale cho­dzi­ło mi o bal­sam sied­miu zło­dziei.
 – Co to ta­kie­go i dla­cze­go mo­gło­by się przy­dać uczci­wej wiej­skiej go­spo­dy­ni?
 Kiri uśmiech­nę­ła się psot­nie.
 – Do­wie­dzia­łam się o nim, ba­da­jąc se­kre­ty daw­nych eu­ro­pej­skich per­fum. Po­dob­no w cza­sach czar­nej śmier­ci po­chwy­co­no kil­ku zło­dziei, któ­rzy okra­da­li mar­twych i umie­ra­ją­cych. Aby wy­mi­gać się od śmier­ci, zdra­dzi­li prze­pis na śro­dek, któ­ry po­zwa­lał im kraść bez oba­wy o za­ra­że­nie się cho­ro­bą. Prze­pis ma kil­ka wer­sji, ale pod­sta­wą jest za­wsze zio­ło­wy ocet, któ­rym za­le­wa się inne skład­ni­ki, ta­kie jak cy­try­ny, goź­dzi­ki i roz­ma­ryn. Zio­ło­we octy to tra­dy­cyj­ny śro­dek lecz­ni­czy, prze­pis wy­glą­da cał­kiem sen­sow­nie.
 – Fa­scy­nu­ją­ce – stwier­dzi­ła Cas­sie. – Na­praw­dę dzia­ła?
 Kiri wy­buch­nę­ła śmie­chem.
 – Nie mam po­ję­cia. Może za­po­bie­ga też zwy­kłym cho­ro­bom, ta­kim jak prze­zię­bie­nie albo ka­szel. Nie cho­ru­ję, więc nie wiem, czy bal­sam sied­miu zło­dziei ma wła­ści­wo­ści lecz­ni­cze. Wy­bra­łam wer­sję, któ­rej za­pach wy­ci­ska łzy z oczu, co do­brze ro­ku­je. Do­sko­na­ły to­war dla wę­drow­nej han­dlar­ki. Je­śli oka­że się, że nie dzia­ła, cie­bie już daw­no nie bę­dzie.
 – Chęt­nie go we­zmę – ucie­szy­ła się Cas­sie. – Mnie też się przy­da. Po­dró­żo­wa­nie po Fran­cji wo­zem w środ­ku zimy to pew­ny spo­sób na zła­pa­nie prze­zię­bie­nia. Po po­wro­cie zdam ci spra­woz­da­nie, czy bal­sam sied­miu zło­dziei oka­zał się sku­tecz­ny.
 – Przy­ślę ci go ju­tro, ra­zem z per­fu­ma­mi. – Kiri zno­wu po­grze­ba­ła w to­reb­ce i wy­cią­gnę­ła ślicz­ny fla­ko­nik ze szkła za­bar­wio­ne­go na szkar­łat­ny od­cień, z pięk­nie wy­gię­tym kor­kiem. – To już ostat­nia rzecz. Użyj ich po po­wro­cie do An­glii, gdy na po­wrót ze­chcesz być sobą.
 Cas­sie ostroż­nie od­kor­ko­wa­ła fla­ko­nik i uro­ni­ła kro­pel­kę per­fum na prze­gub dło­ni. Po­wą­cha­ła i znie­ru­cho­mia­ła. Aro­mat był cu­dow­ną kom­po­zy­cją bzu i róż, ka­dzi­dła, księ­ży­co­we­go bla­sku, sło­necz­nych pro­mie­ni i stra­co­nych ma­rzeń, z dol­ną nutą cie­nia i mro­ku nocy. Ból ści­snął jej ser­ce.
 – Te­raz, kie­dy po­zna­łam cię le­piej, po­sta­no­wi­łam zro­bić two­je wła­sne per­fu­my – wy­ja­śni­ła Kiri. – Co o nich my­ślisz?
 – Są cu­dow­ne. – Cas­sie we­tknę­ła ko­rek tro­chę moc­niej, niż po­win­na. – Ale nie je­stem pew­na, czy kie­dy­kol­wiek zda­rzy mi się od­po­wied­nia oka­zja, by ich użyć.
 – Nie­na­wi­dzisz ich – od­po­wie­dzia­ła jej przy­ja­ciół­ka ze smut­kiem. – Oba­wia­łam się tego.
 Cas­sie po­pa­trzy­ła na ślicz­ny fla­ko­nik le­żą­cy na jej dło­ni.
 – Wca­le ich nie nie­na­wi­dzę. Ja… po pro­stu nie chcia­ła­bym ujaw­niać aż tyle praw­dy o so­bie.
 – Może kie­dyś ze­chcesz.
 – Może – od­par­ła Cas­sie z po­wąt­pie­wa­niem.
4
Za­mek Du­rand, lato 1803
 Gdy Grey zro­zu­miał, że Du­rand nie za­mie­rza go za­bić, pró­bo­wał wal­czyć. Jego cia­ło po­kry­ło się ra­na­mi i si­nia­ka­mi, ale rze­czy­wi­ście prze­żył. Gdy­by wie­dział, co go cze­ka, może wo­lał­by zgi­nąć.
 Lu­dzie Du­ran­da byli do­brze wy­szko­le­ni, bru­tal­ni i sku­tecz­ni. Wkrót­ce po uwię­zie­niu za­bra­li mu ele­ganc­ką odzież i ka­za­li prze­brać się w chłop­skie ła­chy. Po­tem za­ku­to go w kaj­dan­ki, za­wią­za­no oczy, za­kne­blo­wa­no, rzu­co­no na cuch­ną­cą fur­man­kę i przy­kry­to brud­ną sło­mą. Roz­pacz­li­wie wal­czył o każ­dy od­dech, gdy wóz za­tur­ko­tał po pa­ry­skim bru­ku, ale wkrót­ce stra­cił przy­tom­ność, pew­ny, że już się wię­cej nie obu­dzi.
 Po pew­nym cza­sie od­zy­skał przy­tom­ność i prze­ko­nał się, że da radę od­dy­chać, je­śli nie bę­dzie się po­ru­szał i nie ule­gnie pa­ni­ce.
 Wkrót­ce miej­ski bruk za­stą­pi­ły bite, a po­tem po­lne dro­gi. O mało nie osza­lał ze stra­chu. Za­wsze lu­bił słoń­ce, miej­skie świa­tła i do­bre to­wa­rzy­stwo. Te­raz nic nie wi­dział, nie mógł mó­wić, nie mógł na­wet wyć z roz­pa­czy.
 Stra­cił po­czu­cie cza­su. Po­dej­rze­wał, że wie­zio­no go tak przez kil­ka dni. Rano i wie­czo­rem da­wa­no mu jeść, pić i po­zwa­la­no za­ła­twić po­trze­by cie­le­sne. Ze­sztyw­niał od wię­zów tak, że le­d­wie mógł cho­dzić. Cza­sem pa­dał zim­ny wio­sen­ny deszcz, ale że­la­zne zdro­wie ochro­ni­ło go przed cho­ro­bą.
 W koń­cu kosz­mar do­biegł koń­ca. Koła za­dud­ni­ły po ka­mien­nym dzie­dziń­cu, roz­wią­za­no mu nogi w kost­kach i wpro­wa­dzo­no do bu­dyn­ku.
 Za­sło­nię­cie oczu wy­ostrzy­ło po­zo­sta­łe zmy­sły. Wy­czuł, że bu­dy­nek jest duży, sta­ry i głów­nie z ka­mie­nia. Pew­nie ja­kiś za­mek. Po­tknął się na wą­skich, nie­rów­nych, ka­mien­nych scho­dach i uznał, że to po­twier­dza jego do­my­sły.
 Do straż­ni­ków, któ­rych po­zna­wał już po za­pa­chu i po gło­sie, do­łą­czył jesz­cze je­den czło­wiek, któ­ry uty­kał, za­la­ty­wał czosn­kiem i mó­wił gar­dło­wo. Za­skrzy­pia­ły drzwi i we­pchnię­to go do ja­kie­goś po­miesz­cze­nia. O mało nie upadł.
 Szarp­nię­ciem zdję­to mu kne­bel i opa­skę. Cof­nął się, ośle­pio­ny świa­tłem po­chod­ni. Straż­nik stał w pro­gu, a przed Grey­em roz­kra­czył się po­tęż­ny męż­czy­zna z drew­nia­ną nogą, o okrut­nym wy­ra­zie twa­rzy. Opie­rał się na dys­cy­pli­nie z mo­sięż­ną gał­ką i licz­ny­mi rze­mie­nia­mi.
 – Je­stem Ga­spard, twój do­zor­ca – po­wie­dział gar­dło­wym gło­sem, peł­nym nie­na­wi­ści, z ak­cen­tem po­cho­dzą­cym z naj­gor­szych rynsz­to­ków Pa­ry­ża. – Du­rand ka­zał utrzy­mać cię przy ży­ciu. Oba­wiam się, że na­sza go­spo­da nie bę­dzie od­po­wia­dać two­im gu­stom, prze­klę­ty pa­ni­czy­ku – do­dał z pa­skud­nym uśmiesz­kiem.
 Grey z tru­dem go ro­zu­miał. W dzie­ciń­stwie uczył się ele­ganc­kiej fran­cusz­czy­zny i nie znał pro­stac­kich dia­lek­tów przed­mie­ścia. To się mia­ło zmie­nić. Może już nig­dy nie usły­szy an­giel­skie­go.
 Przy­po­mniał so­bie, że Fran­cu­zi na­zy­wa­li An­gli­ków cho­ler­ni­ka­mi co naj­mniej od cza­sów Jo­an­ny d’ Arc, bo an­giel­scy żoł­nie­rze bez prze­rwy prze­kli­na­li.
 – Je­śli masz za­miar utrzy­mać mnie przy ży­ciu, przy­da­ło­by się ja­kieś je­dze­nie i woda – mruk­nął.
 Ga­spard wy­buch­nął szcze­kli­wym śmie­chem.
 – Rano, chłop­ta­siu. Te­raz mam co in­ne­go do ro­bo­ty. Zdjąć cho­ler­ni­ko­wi sur­dut i ko­szu­lę – wark­nął do straż­ni­ków. Bez sło­wa wy­ko­na­li po­le­ce­nie.
 Grey był zbyt ze­sztyw­nia­ły i obo­la­ły, by z nimi wal­czyć, nie opie­rał się więc, gdy zdar­li z nie­go za dużą odzież. Nig­dy przed­tem nie czuł się tak bez­rad­ny.
 Ale naj­gor­sze mia­ło do­pie­ro na­dejść. Straż­ni­cy przy­trzy­ma­li go z obu stron, a Ga­spard wy­chło­stał go dys­cy­pli­ną po ple­cach. Do­pie­ro te­raz Grey zro­zu­miał, do cze­go słu­ży­ły rze­mie­nie u la­ski. Po kil­ku­na­stu ude­rze­niach zwi­snął bez­wład­nie mię­dzy straż­ni­ka­mi.
 – Puść­cie go i roz­kuj­cie – na­ka­zał Ga­spard z po­gar­dą. – Z tej celi nie da się uciec.
 Grey le­żał na pod­ło­dze, le­d­wie czu­jąc, że go roz­ku­wa­ją. W koń­cu straż­ni­cy wy­szli ra­zem z Ga­spar­dem, drew­nia­na noga zło­wróżb­nie po­stu­ki­wa­ła po ka­mien­nej po­sadz­ce. Za­bra­li ze sobą po­chod­nię.
 Le­żał w kom­plet­nych ciem­no­ściach. Na­wet smu­ga świa­tła pod drzwia­mi znik­nę­ła, gdy drę­czy­cie­le się od­da­li­li. Ogar­nę­ła go fala pa­ni­ki, że już do śmier­ci nie zo­ba­czy słoń­ca. Jak Fran­cu­zi na­zy­wa­ją pod­ziem­ny loch? Oubliet­te? Ale oubliet­te – czy­li do­słow­nie „za­po­mnie­nie” – to głę­bo­ka stud­nia, do któ­rej wrzu­ca­no więź­nia, żeby zmarł za­po­mnia­ny przez wszyst­kich.
 Przez gło­wę prze­mknę­ła mu sza­lo­na myśl, że gi­lo­ty­na by­ła­by lep­sza. Przy­najm­niej zgi­nął­by pod nie­bem i szyb­ko, choć w mało szla­chet­ny spo­sób.
 Ale mimo wszyst­ko jesz­cze żył. Zdję­li mu kne­bel, opa­skę i kaj­dan­ki, mógł od­dy­chać i swo­bod­nie cho­dzić. A sko­ro ciem­ność nie za­bi­ła go pod­czas nie­koń­czą­cej się po­dro­ży do zam­ku, nie po­ko­na go i tu­taj.
 Pod­cią­gnął się na ko­la­na i ma­ca­jąc wo­kół, po­szu­kał ko­szu­li i sur­du­ta, któ­re rzu­co­no nie­opo­dal. Po­czuł prze­ni­kli­wy ból, gdy szorst­kie suk­no do­tknę­ło po­ka­le­czo­nych ple­ców, ale wo­lał to niż zim­no.
 Po­tem za­czął na­słu­chi­wać. Kom­plet­na ci­sza, oprócz dźwię­ku spa­da­ją­cych gdzieś bli­sko kro­pel wody. Nic dziw­ne­go, w lo­chu było na­praw­dę wil­got­no.
 Co uda­ło mu się do­strzec przed odej­ściem Ga­spar­da? Ka­mien­ne ścia­ny i po­sadz­kę – wil­got­ne i so­lid­ne. Cela była prze­stron­na, chy­ba na osiem kro­ków, z bar­dzo wy­so­kim su­fi­tem. W ką­cie po le­wej coś le­ża­ło. Może sien­nik?
 Wstał z tru­dem i ru­szył w tam­tą stro­nę, wy­cią­ga­jąc ręce, by nie zde­rzyć się ze ścia­ną. I tak w nią ude­rzył, ale je­den si­niak wię­cej nie sta­no­wił róż­ni­cy.
 Po­tknął się o coś mięk­kie­go. Przy­klęk­nął i wy­ma­cał sło­mia­ny sien­nik i dwa szorst­kie koce. Praw­dzi­wy luk­sus w po­rów­na­niu z wa­run­ka­mi po­dró­ży.
 Wstał i ob­szedł celę z wy­cią­gnię­tą ręką, oce­nia­jąc jej wiel­kość. W po­ło­wie dro­gi na­tra­fił na ka­mien­ną prze­szko­dę i upadł. Ko­lej­ne si­nia­ki i to bo­le­sne, ale nic zła­ma­ne­go, uznał, gdy już od­zy­skał od­dech i spraw­dził obo­la­łe miej­sca. Wy­ma­cał dłoń­mi dwa nie­re­gu­lar­ne blo­ki ka­mie­nia, je­den wiel­ko­ści krze­sła, a dru­gi sto­łu. Pod­cią­gnął się i usiadł, choć obo­la­łe ple­cy nie po­zwo­li­ły mu oprzeć się o ścia­nę. Gdy ból w ko­la­nach za­czął ustę­po­wać, po­my­ślał, że do tej pory nie do­ce­niał, jaką wy­go­dą są krze­sła. Do­tknął sto­łu i uznał, że miej­sce jest cał­kiem cy­wi­li­zo­wa­ne.
 Kie­dy ból nie­co ustą­pił, pod­jął wę­drów­kę po celi, sta­ra­jąc się iść jesz­cze ostroż­niej. W naj­dal­szym ką­cie po ka­mie­niach są­czy­ła się struż­ka wody. A więc nie zgi­nie z pra­gnie­nia, na­wet je­śli nie da­dzą mu nic do pi­cia.
 Wię­cej ka­mien­nych blo­ków nie było. Wy­ma­cał jesz­cze so­lid­ne drew­nia­ne drzwi. Jesz­cze raz ob­szedł celę. Tym ra­zem w ką­cie, gdzie po ścia­nie ście­ka­ła wil­goć, wy­czuł ruch po­wie­trza. Ukląkł i zna­lazł otwór wiel­ko­ści dwóch pię­ści, do któ­re­go spły­wa­ła woda. Wo­kół uno­sił się za­pach ludz­kich od­cho­dów.
 A więc to jest wię­zien­na to­a­le­ta, Mo­gło być go­rzej. Sko­rzy­stał z niej, wró­cił na sien­nik, owi­nął się ko­ca­mi i uło­żył na boku, chro­niąc po­ka­le­czo­ne ple­cy. Po­mi­mo zmę­cze­nia nie usnął od razu, tyl­ko wpa­try­wał się w ciem­ność, nie­pew­ny, co nie­sie los. Sło­wa Du­ran­da o tym, że zda­nie An­gli­ków prze­sta­ło się li­czyć, mo­gły ozna­czać ko­niec rocz­ne­go za­wie­sze­nia bro­ni i wzno­wie­nie woj­ny.
 Nie zdzi­wi­ło go to. Sły­szał, że Fran­cu­zi wy­ko­rzy­stu­ją za­wie­sze­nie bro­ni, by się prze­gru­po­wać i przy­go­to­wać do no­wych pod­bo­jów. Gdy za­pa­no­wał tym­cza­so­wy po­kój, ru­szył z in­nym Bry­tyj­czy­ka­mi do Pa­ry­ża, pa­mię­ta­jąc o proś­bie swe­go przy­ja­cie­la Kir­klan­da, żeby miał oczy otwar­te i in­for­mo­wał go o wszyst­kim.
 Po­trak­to­wał to jako pre­tekst do uwie­dze­nia ślicz­nej mę­żat­ki i w efek­cie zna­lazł się w lo­chu. Zresz­tą Ca­mil­le nie trze­ba było uwo­dzić. Szcze­rze mó­wiąc, to ona spro­wa­dzi­ła go na złą dro­gę.
 Wiel­ki Boże, co się z nim sta­nie? Czy Du­rand ze­chce przy­jąć okup? Ro­dzi­ce na pew­no za­pła­cą każ­dą kwo­tę za jego wol­ność. Tyl­ko że Du­rand chciał ze­msty, co mo­gło ozna­czać uwię­zie­nie na wie­ki w ciem­no­ściach.
 Nie na wie­ki. Tyl­ko do śmier­ci. Kie­dy za­cznie się o nią mo­dlić? Myśl o tym, że może zgi­nąć tu mar­nie, sa­mot­ny, wśród obo­jęt­nych mu lu­dzi, spra­wi­ła, że ser­ce za­ło­mo­ta­ło mu ze stra­chu. Zmu­sił się, by je opa­no­wać.
 Je­śli się za­ła­mie, nikt tu nie bę­dzie się z nie­go śmiał. Obej­dzie to tyl­ko jed­ną oso­bę – jego sa­me­go. Do tej pory wszyst­ko w ży­ciu przy­cho­dzi­ło mu bez tru­du. Na­wet gdy go na czymś przy­ła­pa­no, rzad­ko kie­dy po­no­sił tego kon­se­kwen­cje. Tym ra­zem sta­ło się in­a­czej. Z re­zy­gna­cją po­go­dził się z ży­ciem w wiecz­nych ciem­no­ściach i sto­czył wal­kę z drę­czą­cy­mi go de­mo­na­mi, aż po­ko­nał strach i za­snął jak kło­da.
 Kie­dy obu­dził się rano, oka­za­ło się, że celę roz­ja­śnia blask słoń­ca, prze­ni­ka­ją­cy przez wą­skie, po­zio­me okien­ko tuż pod su­fi­tem celi.
 Wi­dok był tak pięk­ny, że Grey się roz­pła­kał.
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 W bla­sku po­po­łu­dnio­we­go słoń­ca wio­ska St. Just du Sar­the wy­glą­da­ła jak każ­da inna osa­da w pół­noc­nej Fran­cji – wy­róż­niał ją tyl­ko śre­dnio­wiecz­ny za­mek na wzgó­rzu. Cas­sie wje­cha­ła na pa­gó­rek i za­czę­ła mu się przy­glą­dać.
 Bez tru­du zna­la­zła ro­do­wą sie­dzi­bę Du­ran­da. Na szczę­ście su­cha, chłod­na po­go­da nie po­zwo­li­ła jej utknąć na błot­ni­stym lub za­śnie­żo­nym szla­ku. Po­dró­żo­wa­ła po­wo­li, za­trzy­my­wa­ła się w przy­droż­nych wio­skach, sprze­da­jąc wstąż­ki, gu­zi­ki i ko­ron­ki, nie za­po­mi­na­jąc o per­fu­mach Kiri i zio­ło­wych le­kach.
 Ku­po­wa­ła to i owo od miej­sco­wych rze­mieśl­ni­ków – dro­bia­zgi i odzież, któ­re mo­gła po­tem od­sprze­dać. Krót­ko mó­wiąc, za­cho­wy­wa­ła się jak praw­dzi­wa wę­drow­na han­dlar­ka.
 Trzep­nę­ła lej­ca­mi grzbiet krzep­kiej kla­czy i wje­cha­ła do wio­ski, na tyle du­żej, że mo­gła po­chwa­lić się wła­sną go­spo­dą, La Li­ber­té. Za­trzy­ma­ła się tam, w na­dziei, że do­sta­nie coś do je­dze­nia i do­wie się kil­ku rze­czy.
 Głów­na izba była pu­sta, je­śli nie li­czyć trzech sta­rusz­ków, któ­rzy sie­dzie­li w ką­cie, po­pi­ja­jąc wino. Za ba­rem krę­ci­ła się tęga ko­bie­ta w śred­nim wie­ku. Spoj­rza­ła na Cas­sie z cie­ka­wo­ścią. Po­dró­żu­ją­ce sa­mot­nie ko­bie­ty były tu rzad­ko­ścią, a Cas­sie po­ru­sza­ła się z na­my­słem, jak oso­ba w po­de­szłym wie­ku.
 – Bon­jo­ur, ma­da­me – po­wie­dzia­ła. – Na­zy­wam się Re­nard. Mam na­dzie­ję, że znaj­dzie się dla mnie po­kój i coś cie­płe­go do je­dze­nia.
 – Do­brze pani tra­fi­ła – za­śmia­ła się obe­rżyst­ka. – To je­dy­na go­spo­da. Je­stem Le­ro­ux, i mogę pani słu­żyć nie­du­żym po­ko­jem, gę­stym gu­la­szem z ba­ra­ni­ny i świe­żym chle­bem, je­śli to pani od­po­wia­da.
 – Na­wet bar­dzo, je­śli do­ło­ży pani do tego bu­tel­kę czer­wo­ne­go wina.
 Cas­sie była pew­na, że obe­rżyst­ka oka­że się do­brym źró­dłem in­for­ma­cji.
 – Tyl­ko za­pro­wa­dzę kuca do staj­ni.
 – Je­dze­nie bę­dzie już go­to­we.
 Klacz była rów­nie za­do­wo­lo­na z da­chu nad gło­wą i su­te­go po­sił­ku, jak jej pani. Cas­sie wró­ci­ła do wspól­nej sali i usa­do­wi­ła się przy ko­min­ku, roz­ko­szu­jąc się cie­płem.
 Wła­śnie zsu­wa­ła z ra­mion płaszcz, gdy w drzwiach pro­wa­dzą­cych z kuch­ni po­ja­wi­ła się go­spo­dy­ni z tacą wy­ła­do­wa­ną gu­la­szem, se­rem, chle­bem i wi­nem.
 – Dzię­ku­ję pani. Na­pi­je się pani ze mną szkla­necz­kę? Po­dró­żu­ję, sprze­da­jąc ga­lan­te­rię dla pań, chęt­nie więc do­wiem się, czy moje to­wa­ry ko­muś tu się przy­da­dzą.
 – Mer­ci. – Ma­da­me Le­ro­ux na­la­ła so­bie wina, usia­dła po prze­ciw­nej stro­nie ko­min­ka i za­py­ta­ła z cie­ka­wo­ścią: – Nie boi się pani po­dró­żo­wać sama?
 Cas­sie ufar­bo­wa­ła wło­sy, by wy­glą­da­ły jak siwe, po­ru­sza­ła się po­wo­li i uży­wa­ła per­fum Kiri, mu­sia­ła wy­glą­dać na kru­chą i sła­bą.
 – Bar­dzo uwa­żam i do tej pory nic mi się nie przy­da­rzy­ło.
 – Co ma pani na sprze­daż?
 Cas­sie za­czę­ła wy­mie­niać to­wa­ry, za­ja­da­jąc się sma­ko­wi­tym gu­la­szem. Kie­dy skoń­czy­ła, obe­rżyst­ka od­po­wie­dzia­ła:
 – Ju­tro jest u nas targ, a zimą nowe to­wa­ry są mile wi­dzia­ne. Je­stem pew­na, że bę­dzie pani za­do­wo­lo­na.
 Cas­sie po­cią­gnę­ła łyk wina.
 – A miesz­kań­cy zam­ku na wzgó­rzu? Czy znaj­dę tam klien­tów? Mam do­sko­na­łe per­fu­my, ro­bio­ne przez hin­du­ską księż­nicz­kę…
 Obe­rżyst­ka uśmiech­nę­ła się z za­in­te­re­so­wa­niem.
 – To rze­czy­wi­ście cie­ka­we, ale za­mek Du­rand jest spo­koj­nym miej­scem. Jego pan od­wie­dza go rzad­ko, a żona jesz­cze rza­dziej. Nie przyj­mu­ją żad­nych go­ści, je­śli nie li­czyć więź­niów w lo­chach, a tych ra­czej nie stać na pani to­wa­ry.
 – Lo­chy? – Cas­sie zro­bi­ła zdzi­wio­ną minę – w dzi­siej­szej Fran­cji?
 – Po­tęż­ni lu­dzie nie­ła­two re­zy­gnu­ją z pew­nych rze­czy – od­par­ła cy­nicz­nie obe­rżyst­ka. – Du­ran­do­wie wła­da­ją tym zam­kiem od za­wsze. Na­zy­wa się ich tu Wil­ka­mi z Du­rand. Ostat­ni po­szedł na gi­lo­ty­nę jako ary­sto­kra­ta, ale za­stą­pił go ja­kiś ku­zy­nek, nie­wie­le lep­szy od nie­go, poza tym, że każe się na­zy­wać oby­wa­te­lem, a nie hra­bią. Po­dob­no trzy­ma w lo­chach ja­kie­goś an­giel­skie­go lor­da, ale ja w to nie wie­rzę. Skąd by wziął ta­kie­go więź­nia?
 – To rze­czy­wi­ście mało praw­do­po­dob­ne – zgo­dzi­ła się Cas­sie, z tru­dem ukry­wa­jąc pod­nie­ce­nie. – Chy­ba mają tam ja­kieś słu­żą­ce? Mo­gła­bym za­je­chać tam z to­wa­ra­mi, kie­dy skoń­czy się targ.
 – Na wła­sne ry­zy­ko – stwier­dzi­ła ma­da­me. – Po­ło­wa wio­ski cho­ru­je na gry­pę, dla­te­go jest tak ci­cho. Po­dob­no w zam­ku pra­wie cała służ­ba się za­ra­zi­ła. Tym ra­zem cho­ro­ba nie jest aż tak śmier­tel­na, jak to cza­sem bywa, ale bar­dzo do­le­gli­wa. Le­piej trzy­mać się od nich z da­le­ka.
 – Może będę mo­gła coś na to po­ra­dzić – za­pro­po­no­wa­ła Cas­sie. – Hin­du­ska, od któ­rej mam per­fu­my, dała mi też bal­sam sied­miu zło­dziei. Po­noć zło­dzie­je sto­so­wa­li go w cza­sach czar­nej śmier­ci, żeby okra­dać zmar­łych bez ry­zy­ka za­ra­że­nia. Wy­pró­bo­wa­łam go w tym roku na so­bie i rze­czy­wi­ście nie cho­ru­ję po­mi­mo po­go­dy.
 W oku obe­rżyst­ki bły­snę­ła cie­ka­wość.
 – Chęt­nie zo­ba­czę, co to ta­kie­go.
 Cas­sie się­gnę­ła do tor­by.
 – Pro­szę wy­pró­bo­wać. Trze­ba ro­ze­trzeć kil­ka kro­pli w dło­niach, a po­tem moc­no za­cią­gnąć się za­pa­chem.
 Ma­da­me Le­ro­ux wcią­gnę­ła ostry aro­mat w płu­ca.
 – Są­dząc po za­pa­chu, może być sku­tecz­ny. Na­praw­dę dzia­ła?
 – Mó­wiąc mię­dzy nami, pra­cu­ją­cy­mi ko­bie­ta­mi, nie je­stem pew­na – od­par­ła Cas­sie. – Ale od kie­dy go sto­su­ję, ani razu na­wet nie za­ka­sła­łam.
 Ko­bie­ta po­wą­cha­ła bal­sam jesz­cze raz.
 – Może pani za­pła­cić nim za po­kój.
 Po krót­kim tar­gu do­szły do po­ro­zu­mie­nia i Cas­sie prze­ka­za­ła go­spo­dy­ni spo­ry fla­kon bal­sa­mu. Ma­da­me Le­ro­ux za­śmia­ła się ci­cho:
 – Je­śli zaj­rzy pani do zam­ku i za­cho­ru­je na gry­pę, przy­najm­niej do­wie się pani, że ten lek jest do ni­cze­go.
 – Wo­la­ła­bym się upew­nić, że dzia­ła – od­po­wie­dzia­ła Cas­sie z uśmie­chem. Mia­ła te­raz po­wód do wi­zy­ty w zam­ku i mo­gła spraw­dzić, czy za­gi­nio­ny przy­ja­ciel Kir­klan­da rze­czy­wi­ście sie­dzi w lo­chach Du­ran­da. – Z dru­giej stro­ny, może po­ja­dę pro­sto do na­stęp­nej wsi. Nie znam tych oko­lic. Jak da­le­ko jest na­stęp­na wio­ska z obe­rżą? La­tem chęt­nie no­cu­ję na wo­zie, ale w lu­tym nie ma o tym mowy.
 – Trzy–czte­ry go­dzi­ny jaz­dy, przy ład­nej po­go­dzie.
 – W ta­kim ra­zie ru­szę w dro­gę, kie­dy skoń­czy się targ. – Cas­sie wy­tar­ła pięt­ką chle­ba reszt­ki gu­la­szu. – Ale kie­dy wró­cę w te stro­ny, na pew­no zno­wu za­trzy­mam się u pani!
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 W dzien­nym świe­tle Grey zo­ba­czył, że w so­lid­nych drzwiach jego celi były dwa za­my­ka­ne otwo­ry, je­den na wy­so­ko­ści gło­wy, dru­gi po­ni­żej.
 – Śnia­da­nie, wa­sza lor­dow­ska mość – roz­legł się iro­nicz­ny głos i w niż­szym otwo­rze po­ja­wi­ło się pół bo­chen­ka chle­ba i dzba­nek let­nie­go mię­to­we­go na­pa­ru. – Od­staw dzba­nek, jak wy­pi­jesz, bo nie do­sta­niesz obia­du.
 Usłu­chał, bo był głod­ny.
 Na śnia­da­nia do­sta­wał zwy­kle chleb z ja­kimś tłusz­czem i zio­ło­wą her­ba­tę. Obia­dy wy­da­wa­no bar­dzo oszczęd­nie, ale były dość uroz­ma­ico­ne – cza­sem tra­fiał się gu­lasz albo wa­rzy­wa z ko­ścią. Od cza­su do cza­su go­to­wa­ne jaj­ko. Naj­lep­szy z tego wszyst­kie­go był dzba­nek wina – zwy­kłe­go, sto­ło­we­go si­ka­cza – ale i tak cze­kał na nie z utę­sk­nie­niem. Ba­wi­ła go myśl, że we Fran­cji na­wet wię­zien­ny wikt jest nie naj­gor­szy.
 Poza tym dni upły­wa­ły mu w sza­rej mo­no­to­nii. Sia­dy­wał w wą­skim pro­mie­niu świa­tła wpa­da­ją­cym do celi. Chro­ni­ło go to przed sza­leń­stwem, ale nie przed roz­pa­czą. Za­wsze żył wśród lu­dzi i nie zda­wał so­bie spra­wy, że obec­ność bliź­nich jest nie­zbęd­na do ży­cia jak po­wie­trze. Te­raz nie wi­dy­wał ni­ko­go, na­wet straż­ni­ków, i nie mógł po­słu­żyć się swym le­gen­dar­nym uro­kiem, by po­pra­wić swo­ją sy­tu­ację.
 Cały jego świat był z sza­re­go ka­mie­nia, bez żad­nej dro­gi uciecz­ki. Cza­sem uda­ło mu się do­strzec przez chwi­lę mię­si­stą łapę, sta­wia­ją­cą je­dze­nie na zie­mi i od­bie­ra­ją­cą pu­stą mi­skę i dzban. Od cza­su do cza­su Ga­spard otwie­rał gór­ne okien­ko i ob­rzu­cał go obel­gami. Grey z utę­sk­nie­niem cze­kał na te chwi­le – i wte­dy wie­dział, że jest z nim na­praw­dę źle.
 La­tem w celi zro­bi­ło się nie­co cie­plej. W desz­czo­we dni struż­ka wody spły­wa­ją­ca ze ścia­ny sta­wa­ła się moc­niej­sza i mógł się tro­chę ob­myć. Sta­rał się nie my­śleć o wspa­nia­łych ła­zien­kach, ja­kie jego oj­ciec po­bu­do­wał w Sum­mer­hill, ich ro­do­wej po­sia­dło­ści. Wan­ny na­peł­nia­ne wodą aż pod bro­dę…
 Nie. Nie wol­no my­śleć o domu. Jak zwie­rzę szu­kał uciecz­ki we śnie, spę­dza­jąc więk­szość cza­su na sien­ni­ku, po­grą­żo­ny w mro­ku me­lan­cho­lii. Tyl­ko po­sił­ki bu­dzi­ły go z odrę­twie­nia.
 Zmia­na przy­szła wraz z przy­jaz­dem Du­ran­da. Grey, na po­gra­ni­czu mię­dzy snem a nie­mi­le wi­dzia­ną jawą, le­d­wie za­uwa­żył, że ktoś otwie­ra drzwi. Wciąż le­żał, gdy do celi wszedł Du­rand.
 – Po­patrz na sie­bie, Wyn­dham – po­wie­dział z po­gar­dą. – Trzy mie­sią­ce wię­zie­nia zmie­ni­ły cię w brud­ną, tępą świ­nię. Jaka ko­bie­ta chcia­ła­by cię te­raz tknąć?
 Wście­kłość wy­rwa­ła Greya z le­tar­gu. Ze­rwał się z sien­ni­ka i rzu­cił na Du­ran­da. Jak więk­szość jego rocz­ni­ka w We­ster­field Aca­de­my na­uczył się in­dyj­skiej sztu­ki wal­ki ka­la­rip­pay­at­tu od Ash­to­na, ko­le­gi, któ­ry był pół­krwi Hin­du­sem. Bez tru­du uda mu się po­ko­nać po­li­ty­ka w śred­nim wie­ku…
 Du­rand zro­bił unik, z uwła­cza­ją­cą Grey­owi szyb­ko­ścią, a po­tem ob­ró­cił go i rzu­cił na ko­la­na, za­kła­da­jąc bo­le­sną dźwi­gnię na jed­ną rękę.
 – Mi­zer­ny je­steś, chło­pacz­ku – po­wie­dział i pchnął go na pod­ło­gę, kop­nął w brzuch i cof­nął się o krok. – An­gli­cy to na­ród mię­cza­ków. Zwy­cię­stwo Fran­cji jest pew­ne.
 Grey jęk­nął z bólu i wy­krztu­sił:
 – Woj­na za­czę­ła się na nowo?
 – Tak jest. Po­kój w Amiens był tyl­ko pre­tek­stem, że­by­śmy mog­li ze­brać wię­cej re­kru­tów i wy­pro­du­ko­wać wię­cej bro­ni. Za kil­ka mie­się­cy pod­bi­je­my An­glię, a po­tem za­pa­nu­je­my w ca­łej Eu­ro­pie.
 Wy­da­wa­ło się to cał­kiem praw­do­po­dob­ne, choć Grey nie chciał do­pu­ścić do sie­bie tej my­śli. W Pa­ry­żu sły­szał, że Fran­cu­zi bu­du­ją flo­tę i gro­ma­dzę ar­mię w Bo­ulo­gne.
 – Naj­pierw wasz Na­po­le­on bę­dzie mu­siał so­bie po­ra­dzić z Roy­al Navy – wark­nął ci­cho za­chryp­nię­tym gło­sem.
 – Mamy już na to spo­sób – stwier­dził Du­rand z wiel­ką pew­no­ścią w gło­sie. Jego twarz wy­krzy­wił gry­mas. – Po in­wa­zji two­ja ro­dzi­na pew­nie zgi­nie i stra­ci ma­ją­tek. Może po­wi­nie­nem te­raz za­żą­dać oku­pu? Jak my­ślisz, Wyn­dham, ile za­pła­ci­li­by za syna i spad­ko­bier­cę? Sto ty­się­cy fun­tów? A może dwie­ście?
 Grey­owi ści­snę­ło się ser­ce. Wiel­ki Boże, wy­rwać się z tego miej­sca! Jego ro­dzi­ce za­pła­ci­li­by każ­dą sumę… Od­da­li­by wszyst­ko, do ostat­nie­go gro­sza. Zo­sta­li­by że­bra­ka­mi – ro­dzi­ce, młod­szy brat, sio­stra – żeby za­pła­cić za głu­po­tę Greya. Nie może im tego zro­bić.
 Zmu­sił się do iro­nii.
 – Pew­nie my­ślą, że nie żyję i cie­szą się z tego. Jak my­ślisz, dla­cze­go cią­gle sie­dzia­łem we Fran­cji? Bo za dużo ich kosz­to­wa­łem i do ni­cze­go się nie nada­wa­łem. Oj­ciec był na mnie wście­kły, po­my­śla­łem więc, że zej­dę mu z oczu. Naj­chęt­niej by mnie wy­dzie­dzi­czył. – Grey wzru­szył ra­mio­na­mi. – Mój młod­szy brat na pew­no bę­dzie świet­nym hra­bią. Nikt mnie tam nie chce ani nie po­trze­bu­je.
 – Wiel­ka szko­da – skwi­to­wał Du­rand z nie­ja­kim ża­lem. – Ale wie­rzę ci. Gdy­byś był moim sy­nem, też bym cię nie chciał wi­dzieć na oczy. W ta­kim ra­zie bę­dziesz tu tkwił, aż zgni­jesz.
 Od­wró­cił się na pię­cie i wy­szedł. Za­mek w drzwiach szczęk­nął, za­nim Grey zdo­łał się pod­nieść na nogi.
 Czy wła­śnie stra­cił je­dy­ną szan­sę na to, by wy­rwać się ży­wym z tego miej­sca? Trud­no po­wie­dzieć. Du­rand był na tyle prze­wrot­ny, że mógł zgar­nąć okup i nie uwol­nić więź­nia. Albo ode­słać do An­glii tru­pa.
 W su­mie miał ra­cję, że z nie­go za­drwił. Grey uża­lał się nad sobą i roz­pa­czał, nie zwra­ca­jąc uwa­gi, że osła­bia cia­ło i du­cha. Gdy­by był w lep­szej for­mie, mógł­by skrę­cić Du­ran­do­wi kark. Pew­nie nie uda­ło­by mu się uciec z zam­ku, ale przy­najm­niej za­tłukł­by dra­nia.
 Stra­cił po­czu­cie cza­su. Du­rand mó­wił o trzech mie­sią­cach, a on miał wra­że­nie, jak­by sie­dział w celi od wie­lu lat. Są­dząc po dłu­go­ści bro­dy, upły­nę­ły rze­czy­wi­ście trzy mie­sią­ce. Było już lato, pew­nie nad­szedł sier­pień. Nie­daw­no mi­nę­ły jego dwu­dzie­ste pierw­sze uro­dzi­ny. Gdy­by był w domu, w An­glii, ro­dzi­ce wy­da­li­by wiel­kie przy­ję­cie dla wszyst­kich przy­ja­ciół i dla służ­by. By­ło­by wspa­nia­le.
 Za­miast tego roz­pa­cza­li nad jego znik­nię­ciem, a może i śmier­cią. Ko­chał swo­ją ro­dzi­nę, ale do tej pory nie do­ce­niał ro­dzi­ców. Lu­bił swo­je młod­sze ro­dzeń­stwo, któ­re szcze­rze go po­dzi­wia­ło. Za­wiódł ich wszyst­kich. Uda­ło mu się tyl­ko jed­no – znie­chę­cił Du­ran­da do żą­da­nia oku­pu.
 Ko­niec z ab­ne­ga­cją i sła­bo­ścią. Po pierw­sze, trze­ba za­cząć ćwi­cze­nia, by od­bu­do­wać spraw­ność.
 Ro­zej­rzał się po celi, za­sta­na­wia­jąc się, co moż­na ro­bić w tej prze­strze­ni. Bieg w miej­scu na pew­no po­pra­wi mu wy­trzy­ma­łość. Ru­szył przed sie­bie sztyw­no i nie­zgrab­nie, wy­obra­ża­jąc so­bie zna­jo­me miej­sca i wi­do­ki, by za­po­mnieć o po­nu­rej celi.
 Biegł, aż zła­pa­ła go kol­ka. Upadł na pod­ło­gę i za­czął ćwi­czyć pomp­ki. Kie­dyś ro­bił je bez tru­du. Te­raz za­dy­szał się po kil­ku­na­stu.
 Mógł też pod­no­sić ocio­sa­ne gła­zy, któ­re słu­ży­ły mu jako stół i krze­sło. Za­czął od mniej­sze­go, oka­zał się nad­spo­dzie­wa­nie cięż­ki. Uniósł go kil­ka­na­ście cen­ty­me­trów i mu­siał pu­ścić. Ka­mień upadł, a odłu­pa­ny ka­wa­łek po­to­czył się pod ścia­nę.
 Dy­sząc z wy­sił­ku, przy­siągł so­bie, że bę­dzie ćwi­czył tak dłu­go, aż ob­nie­sie ten cho­ler­ny ka­mień na­oko­ło celi. Po­tem weź­mie się do więk­sze­go.
 Co mógł jesz­cze ro­bić poza co­dzien­ny­mi ćwi­cze­nia­mi? Coś o wie­le waż­niej­sze­go: od­bu­do­wać siły psy­chicz­ne. W szko­le za­wsze się le­nił, bo do­sko­na­ła pa­mięć po­zwa­la­ła mu się wy­mi­gi­wać od na­uki. Lady Agnes uda­ło się na­rzu­cić mu dys­cy­pli­nę w We­ster­field Aca­de­my, ale lata spę­dzo­ne w Oks­for­dzie były bez­u­ży­tecz­ne. Stu­dio­wał w Chri­st­church Col­le­ge, gdzie po­dob­ni do nie­go szla­chet­nie uro­dze­ni pa­ni­cze uda­wa­li, że się uczą, w prze­rwach mię­dzy licz­ny­mi roz­ryw­ka­mi. Nic dziw­ne­go, że Kir­kland i Ash­ton stu­dio­wa­li w Bal­liol, ko­le­dżu zna­nym z ge­nial­nych ab­sol­wen­tów.
 Za­czął so­bie przy­po­mi­nać tek­sty za­da­wa­ne do wy­ku­cia na pa­mięć. Cie­ka­we, ile uda­ło mu się za­pa­mię­tać z Ko­men­ta­rzy o woj­nie gal­lij­skiej Ce­za­ra po ła­ci­nie?
 – Gal­lia est omnis di­vi­sa in par­tes tres. Cała Ga­lia dzie­li się na trzy czę­ści. – Przy­po­mniaw­szy so­bie pierw­sze zda­nie, prze­tłu­ma­czył je na fran­cu­ski. Po­nie­waż głos też mu osłabł po dłu­gim mil­cze­niu, po­wta­rzał frag­ment gło­śno, jak dłu­go star­cza­ło mu sił.
 Szek­spir. Stu­dio­wał jego dzie­ła i grał w sztu­kach, wy­sta­wia­nych w do­mach przy­ja­ciół. Zwy­kle ob­sa­dza­no go jako jed­ną z głów­nych po­sta­ci. Bez tru­du uczył się ról. 
 – „Cią­gle to ju­tro, ju­tro i znów ju­tro
 Wije się w cia­snym kół­ku od dnia do dnia…”*.
 Nie, tyl­ko nie Mak­bet, nie tu­taj, nie te­raz. A może Wie­czór Trzech Kró­li? Tak, to o wie­le lep­szy wy­bór. 
 „Je­że­li mi­łość żywi się po­kar­mem mu­zy­ki — graj­cie, aż po­czu­ję prze­syt, 
 Aż mój ape­tyt osłab­nie z nad­mia­ru i sko­na”**. 
 Miał nie­zły głos, mógł więc śpie­wać do woli. Do­sko­na­ły spo­sób na po­pra­wę na­stro­ju i ćwi­cze­nie umie­jęt­no­ści mó­wie­nia.
 Trze­ba też pil­no­wać upły­wu cza­su, nie po­zwo­lić, by dni mi­ja­ły nie­zau­wa­że­nie. Po­wiedz­my, że jest pięt­na­sty sierp­nia. Odłu­pa­nym ka­wał­kiem ka­mie­nia wy­skro­bał datę na bel­ce nad drzwia­mi i po­sta­no­wił, że bę­dzie od­tąd za­zna­czał każ­dy dzień kre­ską.
 Do celi do­cho­dził dźwięk dzwo­nów wio­sko­we­go ko­ścio­ła. Dzię­ki temu bę­dzie wie­dział, kie­dy na­dej­dzie nie­dzie­la albo waż­ne świę­ta ko­ściel­ne.
 Jego ży­cie bę­dzie te­raz mia­ło cel, być może nig­dy nie od­zy­ska wol­no­ści, ale kie­dy po­ja­wi się na to szan­sa, choć­by naj­mniej­sza, bę­dzie go­tów, by ją wy­ko­rzy­stać.
 Osła­bio­ny or­ga­nizm Greya za­czął stop­nio­wo na­bie­rać sił. Jego psy­chi­ka tak­że się wzmac­nia­ła. Oka­za­ło się, że zdu­mie­wa­ją­co dużo za­pa­mię­tał ze szko­ły. Za­wsze lu­bił czy­tać, więc co dnia wy­bie­rał nową książ­kę z bi­blio­te­ki swo­je­go umy­słu i przy­po­mi­nał so­bie jej treść.
 Ale nie roz­ma­wiał ze sobą na głos, żeby nie upo­dab­niać się do wa­ria­tów, któ­rych wi­dział, gdy je­den z jego przy­ja­ciół za­brał go do Be­dlam. Uwa­żał, że za­cho­wa­nie cho­rych jest za­baw­ne. Dla Greya było ono bar­dzo nie­po­ko­ją­ce. Wspo­mnie­nie udrę­czo­nych dusz wciąż go na­wie­dza­ło, szcze­gól­nie w dni, kie­dy oba­wiał się, że sam wpa­da w obłęd.
 Na szczę­ście wkrót­ce po od­wie­dzi­nach Du­ran­da los nie­ocze­ki­wa­nie się do nie­go uśmiech­nął. Po­nie­waż w sto­sun­ku do śpie­wu nie miał ta­kich opo­rów jak do mó­wie­nia do sa­me­go sie­bie, co­dzien­nie śpie­wał kil­ka pio­se­nek, czer­piąc przy­jem­ność z mu­zy­ki i dźwię­ku wła­sne­go gło­su, któ­ry wra­cał do nor­my po trzech mie­sią­cach mil­cze­nia.
 Wła­śnie skoń­czył an­giel­ską pio­sen­kę bie­siad­ną, kie­dy z wą­skie­go okien­ka pod su­fi­tem ode­zwał się szep­tem ko­bie­cy głos:
 – Bon­jo­ur, mon­sieur. Czy to praw­da, że jest pan an­giel­skim lor­dem?
 Grey aż pod­sko­czył z emo­cji. Ludz­ka isto­ta! I do tego ko­bie­ta.
 – Kie­dyś nim by­łem, ma­de­mo­isel­le, ale te­raz je­stem nic nie zna­czą­cym więź­niem.
 Fran­cuz­ka za­chi­cho­ta­ła.
 – Praw­dzi­wy lord! Nig­dy w ży­ciu nie wi­dzia­łam an­giel­skie­go cho­ler­ni­ka. Dla­cze­go tu tra­fi­łeś, pa­nie?
 – Za złe za­cho­wa­nie – od­po­wie­dział z po­wa­gą.
 Zno­wu za­chi­cho­ta­ła. Za­czę­li roz­ma­wiać. Była słu­żą­cą na zam­ku i na­zy­wa­ła się Ni­co­let­te, choć pew­nie nie było to jej praw­dzi­we imię.
 Nie mo­gła z nim dłu­go roz­ma­wiać, bo go­spo­dy­ni była strasz­ną wiedź­mą i wy­rzu­ci­ła­by ją z pra­cy, gdy­by przy­ła­pa­ła na roz­mo­wach z więź­niem. Ale od tej pory od­wie­dza­ła go raz albo dwa w ty­go­dniu, cza­sem na­wet z ja­kąś przy­ja­ciół­ką.
 Dla nie­któ­rych z nich roz­mo­wa z uwię­zio­nym mi­lor­dem była emo­cjo­nu­ją­cym wy­stęp­kiem, co szcze­rze ba­wi­ło Greya. Ni­co­let­te mia­ła do­bre ser­ce i współ­czu­ła jego lo­so­wi. Od cza­su do cza­su wrzu­ca­ła przez kra­ty jabł­ko albo inny owoc. Po­chła­niał je na­tych­miast, zdu­mio­ny, że do tej pory jabł­ka były dla nie­go czymś oczy­wi­stym.
 Opo­wie­dzia­ła mu o swo­im uko­cha­nym i po­że­gna­ła się z nim ser­decz­nie, gdy od­cho­dzi­ła ze służ­by na zam­ku, by wyjść za mąż. Dał jej swo­je bło­go­sła­wień­stwo – je­dy­ną rzecz, jaką miał na zby­ciu.
 Po­zo­sta­łe dziew­czę­ta od­wie­dza­ły go znacz­nie rza­dziej, ale od cza­su do cza­su po­ja­wiał się ktoś nowy. Przez pe­wien czas do celi za­glą­dał chwac­ki mło­dy sta­jen­ny, któ­ry na­uczył Greya kil­ku wy­jąt­ko­wo ob­sce­nicz­nych pio­se­nek, ale wkrót­ce wy­le­ciał z pra­cy za pi­jań­stwo.
 Grey ce­nił te chwi­le nor­mal­no­ści jak skarb. Gdy­by nie one, pew­nie by zwa­rio­wał.
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 Mada­me Le­ro­ux mia­ła ra­cję. Na­stęp­ne­go dnia, pod­czas tar­gu, któ­ry od­by­wał się na nie­wiel­kim wiej­skim ry­necz­ku, Cas­sie nie na­rze­ka­ła na brak ku­pu­ją­cych. Lu­bi­ła swo­je za­ję­cie. Po­nie­waż nie mu­sia­ła za­ra­biać nim na ży­cie, mo­gła opusz­czać ceny i cie­szy­ła się, że może ta­nio sprze­dać ład­ną wstąż­kę dziew­czy­nie, któ­rej nig­dy nie by­ło­by stać na ta­kie rze­czy.
 Bal­sam sied­miu zło­dziei też się do­brze roz­cho­dził. Zi­mo­we do­le­gli­wo­ści tra­pi­ły pra­wie wszyst­kich, lu­dzie chęt­nie ku­po­wa­li wszyst­ko, co mo­gło­by im po­móc. Py­ta­li tak­że o wie­ści ze świa­ta, jak zwy­kle w ma­łych miej­sco­wo­ściach.
 „Tak, sy­tu­acja w Ro­sji nie wy­glą­da naj­le­piej. Na szczę­ście Ce­sarz jest bez­piecz­ny. Niech pani spoj­rzy, te ko­ron­ki będą świet­nie wy­glą­dać przy ślub­nej suk­ni pani cór­ki, praw­da?”
 W po­łu­dnie targ się skoń­czył i nad­szedł czas, by od­wie­dzić za­mek. Cas­sie zja­dła mi­skę gę­stej fa­so­lo­wej zupy w La Li­ber­té, po­dzię­ko­wa­ła ma­da­me Le­ro­ux za po­moc i zo­sta­wi­ła za sobą St. Just du Sar­the. Za­miast jed­nak ru­szyć w stro­nę na­stęp­nej wio­ski, skrę­ci­ła pod górę do zam­ku. Wą­ska dro­ga była nie­przy­jem­na i wietrz­na. Za­mek wy­glą­dał rów­nie po­nu­ro.
 Ota­cza­ły go sza­re, gład­kie mury. Po­tęż­na bra­ma była otwar­ta, ale chy­ba moż­na ją było za­mknąć w ra­zie po­trze­by. Prze­je­cha­ła przez nią, nie nie­po­ko­jo­na przez ni­ko­go. Mury osła­nia­ły dzie­dzi­niec od ką­śli­we­go wia­tru. Ob­je­cha­ła za­mek i zo­sta­wi­ła wó­zek i kuca pod staj­nią, któ­ra była pra­wie pu­sta. Prze­rzu­ci­ła tor­bę z to­wa­ra­mi przez ra­mię i po­szła szu­kać wej­ścia dla służ­by.
 Do­pie­ro trze­cie drzwi ustą­pi­ły pod na­ci­skiem jej dło­ni. Wą­ski ko­ry­tarz za­pro­wa­dził ją do kuch­ni. W dłu­gim po­miesz­cze­niu było cie­pło i mile pach­nia­ło, ale tu tak­że ni­ko­go nie było.
 – Halo! Jest tu kto? – za­wo­ła­ła.
 – Cze­go chcesz? – od­po­wie­dział szorst­ki ko­bie­cy głos.
 Moc­no zbu­do­wa­na, owi­nię­ta ple­da­mi ko­bie­ta z tru­dem wsta­ła z drew­nia­ne­go krze­sła przy ko­min­ku i po­kuś­ty­ka­ła w jej stro­nę. Jej okrą­gła twarz była jak­by stwo­rzo­na do uśmie­chów, ale te­raz wy­krzy­wiał ją gry­mas przy każ­dym ata­ku kasz­lu.
 – Je­stem ma­da­me Re­nard, wę­drow­na han­dlar­ka. Wi­dzę, że przy­da­ły­by się pani moje cu­kier­ki na ka­szel. Pro­szę spró­bo­wać. – Cas­sie wy­cią­gnę­ła z tor­by pacz­kę cy­try­no­wo–mio­do­wych kar­mel­ków. Oprócz tego, że były smacz­ne, na­praw­dę ła­go­dzi­ły ka­szel.
 – Chęt­nie. – Ko­bie­ta wzię­ła cu­kie­rek i bez­wład­nie opa­dła na ławę. – Mer­ci. Je­stem ma­da­me Ber­tin, tu­tej­sza ku­char­ka.
 – We wsi po­wie­dzia­no mi, że wszy­scy w zam­ku cho­ru­ją. – Cas­sie ro­zej­rza­ła się po kuch­ni. Drze­wo na pa­le­ni­sku pod wiel­kim ko­tłem pra­wie się już wy­pa­li­ło. – Zda­je mi się, że przy­da­ła­by się pani po­moc. Roz­pa­lić na nowo?
 – Będę bar­dzo wdzięcz­na – od­po­wie­dzia­ła ku­char­ka. – Go­tu­ję ro­sół. Na­le­je mi pani tro­chę? – po­pro­si­ła i za­nio­sła się kasz­lem. – Wszy­scy leżą cho­rzy, a ja nie mam siły, żeby wejść na scho­dy. Mam dla nich go­rą­ce je­dze­nie, ale nikt nie dał rady tu do­trzeć. Nie mam obo­wiąz­ku ob­słu­gi­wać in­nych słu­żą­cych.
 – Mam na­dzie­ję, że nikt nie jest po­waż­nie cho­ry? – Przy ogniu wi­sia­ła cho­chla. Cas­sie na­la­ła nią ro­so­łu do mi­ski przy­go­to­wa­nej na sto­le.
 – Go­spo­dy­ni zmar­ła na sa­mym po­cząt­ku, ale ona była sta­ra i cho­ro­wi­ta. Moim zda­niem, ni­ko­mu in­ne­mu nie gro­zi śmierć, ale te­go­rocz­na gry­pa osła­bia lu­dzi na dłu­gie ty­go­dnie. – Ma­da­me Ber­tin z przy­jem­no­ścią po­pi­ja­ła go­rą­cy ro­sół. – Uda­ło mi się utrzy­mać ogień na kuch­ni i ugo­to­wać zupę, ale na wię­cej nie star­czy mi sił.
 Cas­sie do­strze­gła w tym szan­sę dla sie­bie i szyb­ko spy­ta­ła:
 – Czy by­ła­by pani go­to­wa za­pła­cić mi za po­moc, ma­da­me? Mogę za­nieść cho­rym słu­żą­cym coś do je­dze­nia i tro­chę po­móc w kuch­ni.
 – To by było praw­dzi­we bło­go­sła­wień­stwo. Za­sta­nów­my się, ile osób miesz­ka w zam­ku… – Ku­char­ka umil­kła na chwi­lę. – Na pod­da­szu jest sześć po­ko­jó­wek, a w staj­ni dwóch sta­jen­nych. Scho­dy są tuż za drzwia­mi, ale strych jest na pią­tym pię­trze, a scho­dy są dłu­gie. Da pani radę?
 – Je­stem sil­niej­sza, niż się wy­da­je. Chęt­nie pani po­mo­gę. Cho­rym przy­da się coś cie­płe­go. – Za­mie­sza­ła ro­sół cho­chlą. – A mnie przy­da się tro­chę gro­sza. Gdzie pani trzy­ma chleb? Przy­da­ło­by się też tro­chę sera. Na wzmoc­nie­nie.
 – Tam jest spi­żar­nia – wska­za­ła ma­da­me Ber­tin. – Do­brze, że aku­rat nie ma oby­wa­te­la Du­ran­da. Wście­kał­by się i pej­czem za­ga­niał lu­dzi do ro­bo­ty, na­wet tych, któ­rzy nie mo­gli­by ustać na no­gach. Ale zimą w ta­kim od­lud­nym miej­scu nic się nie dzie­je. Mo­że­my so­bie od­po­cząć dzień albo dwa, i na­brać sił do pra­cy.
 – To się rze­czy­wi­ście do­brze zło­ży­ło – zgo­dzi­ła się z nią Cas­sie. Na­la­ła ro­so­łu do kub­ków, na­kro­iła chle­ba z se­rem i za­nio­sła tacę do staj­ni, gdzie po­wi­ta­no ją z wdzięcz­no­ścią. Wró­ci­ła do kuch­ni i przy­go­to­wa­ła po­si­łek dla słu­żą­cych. Mu­sia­ła dwa razy ob­ró­cić po wą­skich scho­dach, żeby za­nieść je­dze­nie wszyst­kim. Nic dziw­ne­go, że pani Ber­tin na­wet nie pró­bo­wa­ła się tam wspiąć.
 Ku­char­ka mia­ła ra­cję. Nikt nie był umie­ra­ją­cy, ale wszy­scy bez­sil­nie le­że­li w łóż­kach, osła­bie­ni, zmę­cze­ni i bar­dzo wdzięcz­ni za po­moc. Cas­sie mo­dli­ła się w du­chu, żeby bal­sam sied­miu zło­dziei za­bez­pie­czył ją przed cho­ro­bą. Atak gry­py w dro­dze mógł­by się dla niej źle skoń­czyć.
 Wró­ci­ła do kuch­ni, gdzie ku­char­ka drze­ma­ła przed ko­min­kiem. Cas­sie przy­kry­ła ją ple­dem. Nad­szedł czas, by spraw­dzić, czy w zam­ku rze­czy­wi­ście jest loch z więź­nia­mi.
 – Czy mam jesz­cze ko­muś za­nieść je­dze­nie?
 Ma­da­me Ber­tin zmarsz­czy­ła czo­ło.
 – W lo­chach są straż­ni­cy i więź­nio­wie. Głów­ny do­zor­ca, Ga­spard, zwy­kle przy­sy­ła ko­goś, ale sam gdzieś po­je­chał, je­den z jego lu­dzi jest cho­ry, a dru­gi nie od­wa­ży się zejść ze służ­by.
 – Czy­li trze­ba za­nieść je­dze­nie straż­ni­ko­wi i więź­niom. Ilu ich jest?
 – Tyl­ko dwóch. Przez tę gry­pę nikt o nich te­raz nie dba. – Ku­char­ka prze­że­gna­ła się. – Je­den z nich to ksiądz. Księ­ży nie po­win­no się wsa­dzać do lo­chów, ale Du­rand by się wściekł, gdy­by ktoś mu to po­wie­dział.
 – To strasz­ne! – zgo­dzi­ła się Cas­sie. – A ten dru­gi?
 – Po­dob­no to ja­kiś an­giel­ski lord, ale nig­dy go nie wi­dzia­łam, nie wiem na pew­no. – Ku­char­ka ze smut­kiem po­krę­ci­ła gło­wą. – Ten An­glik na pew­no za­słu­żył na wię­zie­nie, ale ksiądz jest nie­win­ny. To sła­by sta­ru­szek. Przy­da mu się go­rą­cy po­si­łek przy tej po­go­dzie.
 – Za­nio­sę je­dze­nie dla wszyst­kich. – Cas­sie za­czę­ła przy­go­to­wy­wać ko­lej­ną tacę. – Mówi pani, że nig­dy ich pani nie wi­dzia­ła. Nie wy­pro­wa­dza­ją ich na świe­że po­wie­trze?
 – Skąd­że zno­wu. Oby­wa­tel Du­rand jest bar­dzo su­ro­wy. Nig­dy nie wy­cho­dzą z cel, a straż­ni­cy nig­dy do nich nie wcho­dzą. Po­da­ją im je­dze­nie przez otwór w drzwiach. – Ma­da­me Ber­tin zno­wu się prze­że­gna­ła. – Pew­nie już daw­no po­wa­rio­wa­li.
 Cas­sie za­ci­snę­ła moc­no war­gi. Być może po­szu­ki­wa­nia Kir­klan­da do­bie­gły koń­ca, po dzie­się­ciu dłu­gich la­tach nie­pew­no­ści. Tyl­ko że jego za­gi­nio­ny przy­ja­ciel może oka­zać się stra­co­ny dla ży­cia.
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